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/. ka czka m i ti palow ane m i z lodzi.

K uropatw y nakłada się na troczki.

Półpełny m am y teraz sezon, gdyż  bażanty i zające m ają  jeszcze czas 
ochronny, jednak już teraz okazują sią różnice m iędzy praw dziw ym i m y  
śliw ym i a strzel aczami. P ie rw si bowiem, którzy dbali o swe łow iska, ho­

dowali, k a rm ili zwierzynę w czasach ochronnych, zbierają obecnie plon w prze- 
chyieństwde do w szelakiego rodzaju rekordzistów  w strzelaniu. O kres polo­
w ań na ptactwo wodne i kuropatw y, to równocześnie czas, w k tó rym  pies 
m yśliw sk i m a głów ne pole do okazania sw ych talentów wrodzonych i  na ­
bytych. Bez psa niem a po low ania w  m yśliw sk iem  i gospodarczem  znacze­
niu, choćby ty lko  ze względu na bezpożyteczne m arnow anie  m asy  postrzał­
ków, które pies m óg łb y  zaaportować. Obecny sezon, to również żniwo dla  
w ytw órn i am unicji. N iechajże m yśliw i, zwłaszcza podczas polow ań na kaczki 
(proszę m i darować tę uw agę na m arginesie) nie porzucają łusek z w y ­
strzelonych nabojów nieopatrznie na  żer k łusow nikom , lecz raczej je zbierają  
i  oddają na Fundusz O brony Narodow ej w  sk ładnicach  zorganizowanych!j| 
przez P o lsk i Zw iązek Łowiecki.

Po low an ia  na ptactwo wodne i  błotne należą do na jm ilszych, nigdzie bowiem  
niem a takiej różnolitości zwierzyny, jak  zwłaszcza w śród kaczek (z w yjątk iem  
bataljonów, z k tórych  każdy m a inne ubarwienie). K rzyżów ki, podgorzałki, 
cyranki, cyraneczki, rozwijające w locie chyżość do 150 km  na godzinę, czer­
nice i  d łu g i szereg odmian, które można zobaczyć w  Muzeum  Dzieduszyckich  
we Lwowie, oto najczęstsze u nas odm iany kaczek.

D ru g i  rodzaj najpopularniejszej zw ierzyny to, szare kuropatw y, uwiecz­
nione przez Chełm ońskiego na w ielkiem  płótnie. I  tu, jak  przy kaczkach, 
a może jeszcze więcej potrzebny jest prawdziwemu, etycznemu m yśliw em u  
w ierny towarzysz —  pies, którego pracę w polu zwłaszcza podczas łow ów  na 
kuropatw y najlepiej można widzieć i ocenić. P o lu jąc  na kuropatw y ławą, 
trzeba jednak pamiętać, by we dwu nie strzelać do jednej kuropatw y, gdyż  
nieraz przychodzi do niepożądanych sporów  na tle zazdrości, jak  g ło s i W o j ­
sk i w „Panu  Tadeuszu":

W spom nijc ie  też starego W o jsk ie go  przestrogę  
N ig d y  jeden drugiem u njie zachodzić w drogę,
N ig d y  we dwóch do jednej nie strzelać zwierzyny...

•tka.

M yiliwy w chwili strzału do kuropatw; etyczny sąsiad, nie strzelając., obserwuje
w ynik  strzału.

* '

kro p  p tyn ie  :<i kaczka , by y<( 
zaaportować.

   . ,    T . —_________________________ .

K rzyżów ka  podryw a z szuw aru.

J PROGU JESIENNEGO 
SEZONU ŁOWIECKIEGO
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Mrzeznaczeuiem  mu było  
tworzyć poezją w okresie, kie­
dy zakończył sią już okres 
rozkwitu rom antyzm u a czasy  
„Młodej P o lsk i“ dopiero sią 
zaczynały —  Przeznaczeniem  
m u było  tworzyć poezją wte­
dy, kiedy po dniach wszech- 
władztwa wieszczów poczyna­
ła sią już budzić nieufność do 
poezji wogóle jako  m istrzyni 
życia jednostek i całego na­
rodu. Przeznaczeniem mu b y ­
ło żyć życiem człow ieka i ży­
ciem poety w czasach, kiedy  
z rozwojem nauk przyrodn i­
czych i z zaostrzeniem sią za­
gadnień społecznych m aterja- 
listyczny pogląd  na św iat 
i życie u suw ał natarczyw ie  
z m ózgów i serca ówczesnych 
ludzi rojenia romantyczne. —  
W  tem przeznaczeniu była  s i­
ła  i słabość poety, by ła  dola 
i niedola człowieka. A dam  
A sn yk , k tó ry  sto lat temu w 
K a lisz u  przyszedł na świat, by 
w r. 1897 zam knąć w K ra k o ­
wie oczy na wieki, i jako  poe­
ta i jako  człowiek pozostawał 
przez ca ły  niem al czas swego  
życia i we w szystkich niem al 
swoich utworach, tak lirycz ­
nych, jak  i dram atycznych, 
pod wpływ em  tej przełomowej 
epoki. M ia ł  chwile, k iedy wie­
rzy ł w moc poezji i chcia ł ją  
odrodzić, ale niem al równocze­
śnie ogarn ia ło  go  zwątpienie 
nie ty lko  w siłą, ale 
nawet i -

równocześnie jednak nie ty l­
ko sam  przejmował sią nad­
chodzącemu ideałam i, ale i pra­
gn ą ł być ich pionierem. To  
sprawiło, że poeta sta ł sią ró­
wnież publicystą, politykiem, 
nawet dziennikarzem. N ie  od­
suw ał sią od świata, do któ­
rego należała przyszłość, ale 
wiele objawów tej nadchodzą­
cej ery raziło jego subtelny i 
delikatny um ysł. W tedy w y­
znawca a nawet propagator  
nowoczesnego poglądu  na
św iat uciekał wogóle od św ia­
ta i ludzi, wśród szczytów ta­
trzańskich szukał m ajestatu i 
szlachetności, których nie
znajdyw ał w swem otoczeniu. 
W  tych w arunkach A dam  
Asnyk-ezłow iek, chociaż by ł i 
radnym  m iasta  K ra k o w a  i za­
łożycielem Tow arzystw a Szko ­
ły  Ludowej, b y ł w rzeczywi­
stości sam otnikiem , a Adam  
Asnyk-poeta czytany z przeję­
ciem i z odczuciem przez w y ­
branych, bożyszczem tłum ów  
n igd y  nie był. A le  może w ła ­
śnie dlatego, obecne uroczysto­
ści jubileuszowe, obchodzone 
przedewszystkiem  w K ra k o ­
wie i K a liszu , bądą wyrazem  
hołdu, jak i P o lsk a  w lepszych, 
bardziej już w yjaśnionych  
czasach sk łada  temu człowie­
kow i i poecie przełomowej 
ery.

’ ___________

F r a g m e n t ta­
blicy pam iąt­
kow ej na dom u  
urodzenia po­
ety w Krako­
wie (dzieło art. 
rzeźbiarza H u­

kana).

Na tem miejscu  
sta ł n i e g d y ś  
dom, w którym  
A d a m  A s n y k  
zm arł ,w Kra­

kowie.

N o w y  d o m  
przy  ni. 6 -go 
Sierpnia w Ka­
liszu  na m iej­
scu zburzone­
go w 1914 r. 
przez Niem ców  
ddm u urodze­

nia A snyka .

Sarkofag z trum ną Adam a A snyka  w Grobach 
Zasłużonych na Skałce w Krakowie.

Krzesło pocho­
dzące z  pokoju  
A dama A snyka  
a z n a j d u j ą c e  
się obecnie w 
z b io r a c h  M u­
zeum  z i e m i 

kaliskiei.
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R adosna pieśń zwycięstwa płynie  w zaciszu domo- 
wem z pod palców młodej Japonk i.

iężką, cięższą może, niż przewidywali, wojnę 
prowadzą generałow ie japońscy nie sam i 
tylko. W raz  z n im i we wszystkiem, co przy­

noszą zmienne koleje wojny, najserdeczniejszy  
udział bierze całe społeczeństwo japońskie. O fia r ­
nie ponosi w szystkie  ciężary, związane z tą dzie­
jow ą chw ilą: sk ład a  złoto i kosztowności do 
skarbca państwowego, odm aw ia sobie w ielu rze­
czy, by  dać je w alczącym  żołnierzom. W  duchu  
tow arzyszy im  na wszystkich przeprawach, boleje, 
gd y  ich spo tykają  klęski, raduje się, gd y  sztandar 
M ik a d a  zwycięsko powiewa nad zdobytemi pozy­
cjam i nieprzyjacielskiem i. I  bóstwom  swoim  dzię­
kuje za to, że tych zwycięstw jest daleko więcej 
niż klęsk. W ojska, w racające z frontu, otoczone 
aureolą zwycięstwa, witane są entuzjastycznie  
przez tłum y, w ylęgające na ulice miast. T a  sa ­
m a serdeczna radość panuje wtedy i w  japońskich  
zaciszach domowych. Cieszą się starsi, cieszą się 
i dzieci, które uśw iadom iono o znaczeniu tych  
w alk d la przyszłości ich narodu i państwa. Nawet 
wtedy, gd y  zwycięstwa te okupione zosta ły k rw ią  
najbliższych w rodzinie, radość patriotyczna g ó ­
ruje nad pryw atną żałobą.

P O W R Ó T
Z W Y C I Ę Z C Ó W

Z serdecznem wzruszeniem, w ita  w raca jący  do 
pieleszy domowych w o jak  Japoński swoje dziecko.

Pet. K iy i tm ,  Berlin.

P rzy s tro jo n e  w odświętne sza ty  pod opieką s ta r ­
szych idzie najm łodsze pokolenie japońsk ie  na 

pow itanie  swoich zwycięskich ojców i braci.
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Grupa uczestn ików  raidu. Zaproszenie do Czardasza w  Szakm arze.
Szónłó Gyorgy  — Budapeszt.

Idylla w  Baholna-Puszcie.
Photo DOMIh/ —• Katowice.

Z RAIDU KONNEGO ZWIĄZKU JEŹDZIECKIEGO 
ZIEMIlftSTWA WĘGIERSKIEGO

P
A erspektywa blisko 450-kilometrowej „prze­

jażdżki" po W ęgrzech jest zbyt atrakcyjna, ażeby 
z niej nie skorzystać. To  też skw apliw ie  przyję­
łam  na n ia  zaproszenie, będąc zresztą jedyną P o l­
ką w śród  uczestników raidu.

O  świcie w yruszam y sam ochodam i z Budapesz­
tu, ażeby za niecałą godzinę znaleźć się u wrót 
stepu, w Gyalpuszta. Czekały tam na nas uprzed 
nio już dobrane do „ indyw idualności" każdego  
jeźdźca wierzchowce. K ró tk ie  śniadanie, ostatnie  
fachowe w skazów ki i grom ada nasza rusza lek­
k im  kłusem  w om gloną równinę.

P ierw szy dzień wędrówki p rzyn iósł nam  piękną  
nagrodę za nasz jeździecki trud. Tow arzyszący  
nam  pasterz koni, esikos, charakterystyczna sy l­
wetka, niepodzielnie związana z węgierską pusztą, 
w skazał na skąpanym  w słońcu ekranie horyzon­
tu zam glony nieco i drgający, pogodny obrazek: 
k ilk a  drzewek, z poza których w y łan ia ły  się białe  
zarysy zagrody. To  fata m organa  —  zjaw isko nie­
codzienne nawet d la  tubylców.

Z a  sobą zostaw ia liśm y duże stada koni pasących  
się czy przepędzanych z m iejsca na miejsce przez 
esikosów. C siko si —  to nomadowie, zachowujący 
skrzętnie dawne swoje zwyczaje w oryginalnej 
formie, nieskażonej postępem, wprowadzonej ró ­
wnież i w puszcie, nowoczesnej gospodarki.

Coraz dalej uciekał z pod końskich kopyt bez­
kresny step, aż wreszcie w idnokrąg w yrzucił 
z siebie świeżą zieleń drzew, okalających gospodę  
„Apaj-C śarda". Skrzypek poderwał się nu nasze 
przyw itan ie i wprowadził nas do gospody przy  
akom paniam encie cygańsk ich  melodyj. S tó ł p rzy­
brano ua naszą cześć kw iatam i i stepową trawą,

K r*m  N IY E A  xno|dul« tlą  w handlu 
tylko W oryginalnych opakowaniach. 
D ob ra  I znana pra pa raty chątnia tą  
naśladowana —  przestrzegam y za* 
tam p r z a d  nabywaniem  k re m u ,  
sprzedaw anego na w agg pod nazwg

złocisty tokaj i węgierskie przysm ak i w alczyły  
o lepsze z łkającym  rytm em  cygańsk ich  skrzypiec. 
P orw a ł nas ten dziw ny nastrój próby „ogniow ej" 
czardasza.

P ie rw szy zmrok ow ija ł już szarym  woalem roz­
grzaną ziemię, gd y  wyszłam  przed domostwo, nu ­
cąc co dopiero zasłyszaną piosenkę. Szczwany  
„pTim as" cicho zakradł się za m ną i nanizał na 
struny  smętną m oją melodję, której tęskne akcen­
ty w iatr unosił z sobą w bezmiar puszty: „Szep 
va gy  gyónyoru, va gy  M a g y a ro r sa g "  —  Piękna  
jesteś, przepiękna, węgierska ziemio!

A  nazajutrz znowu w yruszam y na podbój prze­
strzeni. D ro ga  nasza prow adzi poprzez pola i p ia ­
ski, przez dwory, w io sk i i m iasteczka. Zatrzym a­
liśm y  się dla zwiedzenia słynnej stadn iny w Ba- 
bolna. W ysoka  ku ltu ra  konia znajduje tu między 
innem i dobitny w yraz w luksusow o urządzonych  
stajniach, niemal „końskich salonach".

N a  każdym  kroku  napotykaliśm y na osobliwo­
ści i zabytki tego kraju, czerpiąc niezapomniane  
wrażenia ze skarbn icy  w ęgierskiego folkloru.

P iękn ie położone miasteczko Ftilopszallas zgo­
towało nam serdeczne przyjęcie. W jecha liśm y  
trium faln ie  ua rynek, gdzie przyw itano nas kw ia­
tami, wzruszająćem przemówieniem i kolacją.

Z aw adz iliśm y również o K isko ró s, m iasteczko  
rodzinne węgierskiego piewcy wolności, Petofiego, 
adjutanta gen. Bem a z czasów wyzwoleńczych 
walk W ęgrów .

Dzień za dniem upływ ał. Bez m apy i bez busoli 
przem ierzaliśm y spokojnym  kłusem  nieskończoną 
równinę, a jedynym  naszym  drogowskazem  było  
serce. Z lo ty  strum ień słonecznych prom ieni sta­
p ia ł w jedno konia i jeźdźca, horyzont rozlewał 
się w przejasnym  błękicie nieba, oczyma w p ija li­
śm y  się w dal —  szukaliśm y celu...

Teodora Dorota K om rausów na.

i - m f f

*

Csikosi w  sw ych  fan tazyjnych  i m alow niczych strojach.

Krem N lvea od  z ł 0 ,4 0  do 
O ie jek  N lvea od  zł t ,  — do  3.

P E & E C O  Spółka  Akcyina  w Poznaniu

Wzmacniam skórę 
i ułatwiam opalenie cery!

Z  całym zaufaniem można używać 
kremu, olejku lub olejku orzecho­
wego, jeżeli za ich jakość gwaran­
tuje nap i s  „ N I V E A " .  Jedynie  
N I  V E A  zawiera EUCERYT, ś ro ­
dek wzmacniajqcy skórę. W  tym 
tkwi sekret pięknej sportowo ogo­
rzałej cery. N I  V E A  zmniejsza też 
niebezpieczeństwo oparzenia sło­
necznego. — Wzmocniona N IV E Ą  
skóra wpływa dodatnio na zdro­
wie całego organizmu. Będziemy 
odporniejsi na n a g ł q  zmianę po­
gody i wynikające stqd częs to  
przeziębienia.
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WŚRÓD
L U D Z I

I .

WYDARZEŃ
Poniżej:  PO M N IK

PR ZY JA ŹN I FR A N C U ­
SKO - A M E R Y K A Ń ­
S K IE J .  W niedzielę od­
było się odsłonięcie pom­
nika na wybrzeżu fran- 
cuskiem w miejscu, skąd 
w r. 1777 La F aye tte  od­
p łyną ł  do Am eryki z po­
mocą S tanom  Zjedno­
czonym, walczącym o 
niepodległość, a w r. 1917 
w ylądow ali  pierwsi żoł­
nierze am erykańscy .

Fot. A gence T ram pus, 
P aryż .

N A JW IĘ K S Z Y  O K R Ę T  ŚW IA TA . „K rólow a Ma­
ry", ta  dum a W ielkiej B ry tan ji ,  w krótce zdystanso ­
w ana  będzie przez nowy okrę t  angielski „Queen Eli- 
sabeth", na jw iększy s ta tek  pasażerski,  k tó ry  w tych 
dniach właśnie  z w arsz ta tów  okrę tow ych spuszczo­
ny został na morze. Fot. S p o rt & G enera l, London.

P IĘ T N A S T O L E T N I KRÓL. J .  Król. M. P io tr  II, król Ju -  
gosławji,  syn zm arłego tragicznie , a ta k  zasłużonego dla 
swego państw a, kró la  A leksandra  I, obchodził w tych  dniach 
swoje 15-lecie, w k tó rych  to uroczystościach wzięło udział 
całe społeczeństwo, serdecznie przyw iązane do swojej dy- 
nastj i .

P ierw sze na praw o: 
Mussolini kładzie kamień 
węgielny pod budowę 
wielkiego gmachu, prze­
znaczonego na siedzibę 
M in is ters tw a A f ry k a ń ­
skiego w Rzymie.

F ot. W ide W orld  P ho tos, 
London.

D rugie  na praw o: 
Zastępca Henleina, p rzy­
wódcy Niemców sudec­
kich, pos. F rank , korzy­
sta z dożynek w Ober- 
Leutersdorf , by do lud­
ności wygłosić przem ó­
wienie propagandow e.

F ot. W ide W orld  Photo*, 
London.

W  kole: GEN. BRYG. JA R N U S Z K IE W IC Z
NA C ZELE KOM BATANTÓW  P O L S K IC H  ze 
sz tandarem  polskim zdąża ku pomnikowi pole­
głych w Berlinie, by tam  złożyć wieniec.

Fot. A tla n tic , B erlin .

Poniżej: Po złożeniu wieńca u pomnika pole­
głych w wojnie światowej, przez kom batan tów  
polskich, przedefilował przed nimi oddział s traży  
honorowej.

/-,> -.Z;.:



Powyżej: Na wszystkich ulicach i budynkach  Norym bergi powiewają 
chorągwie z „hackenkreuzcm “. Presse-Phoio, Berlin.

Na lewo; W ieczorna ilum inacja  N orym bergi podczas kongresu.
Prcsse-Phoia, Berlin.

* * m

Corocznym  zwyczajem sta ły  się już kongresy  
stronni'.'!\va iiarodowo-socjalistycznegO w N orym - 
berdzc, jak również przemówienia wodza i kancle­
rza Rzeszy Adolfa  Hitlera, zawierające bądź sp ra ­
wozdanie z. ubiegłego roku, bądź też program  na j­
bliższej przyszłości. Grom adząc tłumne rzeszo 
członków stronnictwa, te kongresy  są zarazem ' 
ważnein wydarzeniem polityeżnem o m iędzynaro-j 
do wen i znaczeniu. T ak  jest i z tegorocznym  kon- j 
grosem, który w oliwili, gd y  numer nasz dostaje ? 
sit; do rak Czytelników, jest jeszcze w pełnym  j 
toku.

Najbardz i e j  wzo r owo  p r o w a d z o n a  ucze l n i a  z a wo d o wa

S Z K O Ł A  K O S M E T Y C Z N A  M A R Y  M A Y E R
w dniu 5-go października r. b. rozpoczyna

4-0 m i e s i ę c z n y  k u r s  t e o r i i  i p r a k t y k i .
Dyplom ukończenia szkoły uprawnia do otwarcia gab i netu  kosmetycznego 
na terenie całej Polski. Zapisy przyjmuje Kancelaria Szkoły w ciągu września 

i października r. b. Informacje: W A R S Z A W A ,  K R Ó L E W S K A  2.

Po goleniu: I SCMERK

T A U H
Sk in  tif nie łuszczy • nie zaognia • nie pręży • nie ulega zakażeniu

H I T L E R  M Ó W I . . .

S A P I O Z A T R U C I E
N A  T l i  W Ą T R O B Y

su m o zatru c ie  byw a p rzy czy n ą  w ielu dolegliw ości (bóle a rlre ty czn e , łam an ie  w k o ­
ściach. bóle głowy, w zdęcia, odb ijan ie , bóle w w ątrobie , n iesm ak w u stach , b rak  
a p e ty tu , sw ędzenie  sk ó ry , .skłonność do  o b stru k c ji, p lam y i w y rzu ty  na skórze, 
sk ło n n o ść  do  tycia, m dłości, język  ob łożony). T ru c izn y  w ew nętrzne, w y tw arza jące  
się  we w łasnym  organ izm ie , zan ieczyszczają  k rew , niszczą o rgan izm  i p rzy sp iesza ją  
s ta ro ść . W ą tro b a  i n e rk i są o rg an am i oczyszczającem i k rew  i soki u stro ju . 20-letnie 
d o św iadczen ie  w ykaza ło , że z io ła lecznicze „C holek inaza" It. N iem ojew skiego jak o  
żó łc io-m oczopędne, są n a tu ra ln y m  czynn ik iem , o d c iąża jącym  soki u s tro ju  od t r u ­
c izn  w łasnych , b e zp ła tn e  b ro szu ry  o trzy m ać  m ożna w lab o ra to r ju m  fizjo log iczno  
chem icznem  ,X h o lek in az a “ II. N iem ojew skiego. W arszaw a , Nowy Św iat 5. oraz  
a p tek i i sk ład y  apteczne. • '7;l

a ' w Ł , ( i

świtanie  H it le ra  w Norymberdze. Kanclerz 
i t le r  jedzie wśród ow acyjnych  okrzyków 
b ranych  na ulicach N orym berg i z dworca 
(lejowego do ra tusza .  K «y«ton«, B ir iin . G D Y
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Latarnia w  stylu  
rom ańskim , ku la  
w m iedzi, p ro jekt 
inż. areh. M. Rice, 
ozdobi Kalwar ję
p rzy  kościele św.

k ry p ty  M arszalkaSzyszko-B ohusz: F ragm ent kra ty  
Piłsudskiego. Na lewo: 

Spaw anie latarni 
k u te j w  m iedzi.

W S Z Y S T K I E  
ZDJĘCIA AG. FOT. 
„ Ś W I A T O W I D ' "

P o n iż e j :  
Now oczesna  
m ieszka prz 

Brackiej.

Żelazo jako  m aterjał tw orzyw a artystycznego  
ukazuje sie równocześnie z rom ańsk im  kam ie­
niem i go tycką  cegłą. W iąże sie ono w każdej 

epoce z jej sty lem  i charakterem, nag in a  do ich form  
i ściśle spaja z architekturą.

Ileż  bogactw a i fantazji m ieści sie w skarbcu za­
bytków  tego artystycznego rzem iosła po ziemiach  
polskich.

Ja k a  pow aga i zaklęty urok prom ieniuje z żela­
znych odrzwi wawelskiej św ią tyn i lub prastarych  
gnieźnieńskich wrót katedralnych, opiewających mę­
czeństwo św. W ojciecha. Jak  szlachetnie wiąże sie 
ażurow a żelazna krata, zdobiąca okna domu ks. 
S k a rg i w  K rakow ie, a przypom inająca praw zory flo ­
renckich pałaców. Zw łaszcza krakow skie  rzemiosło

Na lewo: Fragm ent latarni p ro jek tu  inż. M. Rice, zdo­
biącej Kalwar ję p rzy  kościele św M arka w  Krakowie.

Na prawo: Piękna  renesansow a krata, zdobiąca dom
ks. Piotra Skargi przy  ul. S iennej w  Krakowie.

M arka. P rzedsta­
wia figury  św ię­
tych  Wacława, 
Stanisław a, W o j­
ciecha i F lorjana

Fragm ent z k ra ty , p ro jek tu  prof. Szyszko-B ohusza , zdobiącej 
kryp tę  M arszalka P iłsudskiego.

Na prawo: 
P rzy pracy

Na lewo:
N ocny u rok  m u  

rów  Krakowa.

Poniżej:
N ow oczesna w y ­
w ieszka, ku ta  w  

żelazie.

w yhodow ało  sie na szlachetnej tradycji i wpływ ach  
zachodniej sztuki. W  św iątyn iach  i na u licach K r a ­
kow a znajdziem y wzory z każdej epoki historycznej, 
nieprzerwanie aż do X I X  wieku, kiedy to szablony  
fabryczne zniszczyły fantazję twórczą rękodzieła 
polskiego. W spółczesna arch itektura chetnie przy­
straja  sie w m etalow ą biżuterie, tworzącą szlachetne 
akcenty na g ładk ich  płaszczyznach. D zięk i w spó ł­
pracy artystów  i architektów, odradza sie w K r a ­
kow ie to rzemiosło, którem  K ra k ó w  zdobył przodu­
jące w Polsce  stanowisko, jak  św iadczy choćby ta  
w iązanka m ajstersztyków, w ykonanych  ostatnio  
w zakładach krakow sk ich  m etaloplastyki. mdd.

W  środku na lewo:
Św ieczn ik  now oczesny, k u ty  w  m etalu.

Na lewo: Krata, zam yka jąca  w ejście do kościoła  
0 0 .  Paulinów  na Skałce.

Na prawo: Stara latarnia, um ieszczona  p rzy  bocznem  
luejściu do kościoła M drjackiego w  K rakow ie.



M IĘD ZY N A R O D O W A  K O N F E R E N C J A  
P A R L A M E N T A R N O - E K O N O M I C Z N A  
W  W A R S Z A W IE . W obecności P. P rezyden ta  
Rzplitej i członków Rządu odbyło się w sali 
sejmowej in a u g u ra c y jn e  posiedzenie m iędzyna­
rodowej konferencji parlam entarno-ekonom icz- 
nej przy udziale delegatów z dwudziestu kilku 
państw  E uropy  i k ra jów  pozaeuropejskich.

A a. Foł. „Ś w iatow id".

CAŁE ZYCIE JESTEM UWIELBIANA
D Z I Ę K I  OLEJKOWI OLIWKOWEMU

S H A M P O O  PALM O LIVE PIELĘGNUJE W Ł O S Y  JAK M Y D Ł O  PALM OLIYE CERĘ

N O W Y  A R C Y P A S T E R Z  K I E L E C K I .  W  ubie­
g łą  niedzielę K ie lce  przeżyły p iękny i pam iętny  
dzień. O to N uncjusz  A p osto lsk i udzielił sa k ry  b i­
skupiej nowem u Arcypasterzów i diecezji kielec­
kiej, ks. d i  Czesław ow i Kaczm arkow i. Podajem y  
tutaj na  lewo u gó ry  w idok katedry kieleckiej, 
poniżej nowego Arcypasterza ks. b iskupa dr K a c z ­
m arka, po przyw itan iu  Go na dworcu kolejow ym  
udającego się do kościo ła  katedralnego —  na pra­
wo zaś J. E . N uncjusza  Aposto lsk iego  ks. A r c y ­
b iskupa Cortesiego, który w  tow arzystw ie p. woj. 
kieleckiego dra Dziadosza i innych dostojników  
świeckich i duchownych opuszcza dworzec kielecki.

Foł. ,,Rembrandł4t — Kielce.

ZAWODY BALO N O W E JU N IO R Ó W . Aerok lub  
w arszaw sk i zorganizow ał zawody balonowe jun io ­
rów. Podajem y tutaj powyżej załogę jednego z ba­
lonów „San o k " —  na prawo zaś start halonów  
W dniu 4. b. nu. Zdjęcia Ag. >\>t. „Światowid".

Przy kupnie n a ­
leży ż q d a ć  tylko 

o ry g in a ln e g o  
m ydła 

P alm olive !

M OJA TAJEM N ICA? OLEJEK OLIW KO ­
W Y! UŻYWAM W YŁĄCZN IE MYDŁA 

PALMOLIYE, A  OLEJEK OLIW KO W Y JEŚT 
NAJSKUTECZNIEJSZYM  NATURALNYM 

ŚRODKIEM UDELIKATNIAJĄCYM, 
W ZM ACNIAJĄCYM  I UPIĘKSZAJĄCYM  
SKÓRĘ. SPRÓBUJ! JUŻ PO 2 TYG O D ­
NIACH BĘDZIESZ O CZARO W A N A WY* 
NIKAM I... A POTEM BĘDZIESZ STA­
LE UŻYW AŁA TEGO NIEZW YK- j ł

LEG O  MYDŁA ! I

M OJA M ŁODOŚĆ 
I PIĘKNA CERA 

CIĄGLE MU SIĘ 
PODOBAJĄ.

PO 15 LATACH P O ­
ŻYCIA M AŁŻEŃ­
SKIEG O PAWEŁ 

PRZYNOŚ! Ml NA 
DAL KW IATY I
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W WALCE 
Z ROSTROJEM

M ężną a zbawienną  
dla F ran c ji walkę  
podją ł obecny pre­
mjer a zarazem przy­
wódca stronnictw a ra ­
dykalnego, tworzące­
go g łów n y  zrąb obec­
nej w iększości p a r la ­
mentarnej, p. D a la -  
dier. Jest to w alka  
z rozstrojem, spow o­
dow anym  przez w y ­
m uszone przez kom u­
nistów  a tamujące ca­
le życie społeczne we 
F rancji zarządzenia, 
osłabiające siłę p ro ­
dukcyjną tego kraju, 
czego rażącym  obja­
wem jest d ługotrw ały  
strajk  w najw ażniej­
szym  porcie hand lo ­
wym, w  M arsy lj i.

Podajem y tutaj na 
lewo wjazd do portu  
w M a r sy lj i  —  na p ra ­
wo zaś prem jera Da- 
ladier, wzyw ającego  
przez radjo sppłeczeń- 
stwo francuskie  do o- 
brony najżyw otniej­
szych interesów kraju.
Kat. P resse  P h o to , B e rlin . 
\« e n c e  T ram p u s , P a ry ż .

KALODONT

Nie czekajcie aż kamień nazębny obluźni Wasze zęby, bo wtedy będzie za 
późno! Już dziś rozpocznijcie walkę z kamieniem przez regularną pielęgnację 
zębów Kalodonłem! .Dwa razy dziennie Kalodonł"— a będziecie mieli pew­
ność, że zęby Wasze pozostanę zdrowe. Ale koniecznie Kalodonł, bo jest to je­
dyna w Polsce pasła zawierająca skuteczny w walce z kamieniem Sulforicinoleat.

PRZECIW
KAMIENIOWI
NAZĘBNEMU

i
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holenderskiej

p łu k a n ie  b ie l ,znyKVyst<"’e

oola tu lioanów
_ B e r l i n ._rauj0: Bozle«ł‘e 

N a  P raW°R sennetke

<Cj yn
panującej 
była takżi 
państwa, 
go św iata  
śliwszyeh.

także

K U
K B I J L O W E J -

j i  * 1  n

Holendrom  zrezygnować z wielu b lasków  potężnego 
ale i to, *eo z dawnej „g lo rji i ch w a ły " pozostało, j 
ważne i bardzo wartościowe. P osiad ło śc i holenderski 
św iata i dzisiaj jeszcze Holendrom  dostarczają niema 
m acierzysty w wyższym  jeszcze stopniu może być 
innych narodów. P ra cą  i pom ysłow ością  zdobyw ają dzisiejsi 
n iegdyś ich ojcowie i praojcowie, z m ałego stosunkow o k 
bów m aterialnych. T ą  sam ą pracą, poważnym  sposobem  
nenii zdolnościam i spraw ili, że ojczyzna ich jak  była, tak 
na zawsze pozostanie celem, do którego spragnien i szlachetnych 
ryści zdążać bedą z całego św iata. Tu  w muzeach nagrom adził: 
cennej wartości dzieła m alarstw a flam andzkiego z : 
tern na czele, którego najw spanialszem  dziełem, przęsła 
w barwnej reprodukcji zam ykam y nin iejszy nasz nume 
ginalne, wzbudzające podziw, objaw y życia mieszczan 
także oko wędrowca patrzy z upodobaniem  na sw oisty krajobi 

w iatrakam i holenderskim i i rozleglem i polam i, zasłanemi ba 
cyntam i i tulipanam i. Słowem, zrozum iałą jest radość Hole  
jubileuszow ych uroczystości królowej W ilhe lm iny, zrozumiała  
w szczęśliwą przyszłość tego kraju, i wreszcie zrozum iałą  
kawość, z jaką  ku ziemi holenderskiej, ku jej przeszłości 
zw raca sie ca ły  świat. A tlantic  -  r t* * z r -

„Drapacz nieba" w Rotterdamie.
A tla n tic  — P hoto  — B erlin .

Poniżej: Am sterdam , „Wenecja Północy".
P resse  — P ho to  — B erlin .

W span ia ła  i lum inac ja  A m ste rd am u  w dniach 
jub ileussow ych.
K ay tto n *  — B erlin .



Torebka, mogąca pomieścić n a ­
wet i sk ładaną  parasolkę, to 

już  praw ie  że walizeczka.

T -rehka. to rozległe i bardzo  w ażne za ­
g ad n ien ie  s tro ju , a raczej jego nieo­

dzow ne uzupełnienie. Przecież  bez torebki 
n ie inlożi-my udać  się na  sp raw u n k i do 
m ias ta , ani do p racy  zaw odow ej, ani na 
wizytę, an i do  tea tru , słow em , gdziekol 
w iek sk ierow ujem y swe krok i i jak ie k o l­
w iek stro je  zas to su jem y  do  p o trzeby  dnia 
czy w ieczoru, zaw sze i wszędzie b ierzem y 
ze sobą ja k o  n ieo d stęp n ą  to w arzy szk ę  — 
torebkę.

Dziś 'niem a kobiety , k tó rab y  niie doce­
n iała znaczenia tore.bki. E leg an tk a  uw aża 
ją  za in d y w idualne  uzupełn ien ie  każdej 
toale ty , k tó rą  zm ienia k itk a  razy  dziennie 
a z n ią  razem  i to rebkę, sub te ln ie  do k a ż ­
dej z. nich dob ieraną. K obieta p racu jąca  
nie m ia łaby  czasu  n a  tak  częstą zm ianę to ­
rebki, b o  przecież zaw iera ona m nóstw o 
drob iazgów , p o trzeb n y ch  w  każd y m  zaw o­
dzie. Ileż drogiego czasu  rab o w ałab y  s p ra ­
w a p rzen o szen ia  w szystk ich  tych  d ro b iaz ­
gów  z jed n e j to rebki do drug iej, a ile 
m o żn ab y  przytem  w ażnych szczegółów  
zapom nieć.,.

T ak  w ięc p iękna  p an i p racu jąca  zaw o­
dow o rezygnuje  z p o siad an ia  w iększej 
ilości to reb ek  i zm ienia je zasadniczo' dwa 
razy  do ro k u : w jesien i i na  w iosnę. Oozy-

Poniżej: Drobiazgi do pomieszczenia 
w torebce, z m etalu  chrom owanego 

lub złoconego.

K SItN N t

świście, że p o siada  poza tem  to reb k ę  w ie­
czorow ą, z k tó rą  u daje  się  do  tea tru , na 
k o n c e rt  czy  n a  p ro sz o n ą  kolację.

N adchodząca  p o ra  jesienna  czyni za­
g adn ien ie  to rebk i szczególnie ak łua lnem . 
Je s t to pora , k iedy  wiele pań k u p u je  p ra k ­
tyczne  i trw ałe  to rebk i skórkow e, k tó re  
przy  jesiennym  k o st jurnie lub płaszczu 
a  po lem  p rzy  fu trze  tem  d ob itn ie j w ystę­
p u ją , jak o  elegancki szczegół ub ioru . Im 
w ięcej pośw ięcim y im uwagi, im w ybór 
będzie s ta ran n ie jszy , leni lepszą  służbę, 
spełn i dan a  to reb k a . M oda faw oryzuje  
kom ple ty  d ob ierane  także i z to rebką. 
A w ięc rękaw iczk i, to reb k a  i pan tofe lk i 
r. tej sam ej skó rk i, to praw ie  ideał w śród 
rozlicznych  haseł. Nie m ogąc m u sp ro s tać  
pod względem  finansow ym , s ta ra m y  się 
o  tak ą  to rebkę, k tó ra  n a jb a rd z ie j n eu lra l- 
n ie  w yglądać będzie p rzy  tam ty ch  szcze­
gó łach  ubioru .

Je sien n a  m oda staw ia  p rzed  nam i duży 
w y b ó r lak ich  p ra k ty c zn y c h  okazów , do 
k tó ry ch  iz p rzy jem n o śc ią  p rzep row adzi 
każda z p a ń  zaw arto ść  sw o je j podn iszczo­
ne j to rebk i. Czasam i przy tej sposobności 
trzeb a  w ym ienić i pudern iczkę  podręczną, 
pap ierośn icę , kó łeczka  do k luczyków  i n ie ­
o dstępne  p rzybory  kosm etyczne. W  tym  
celu zam ieszczam y cykl p o trzeb n y ch  ilu- 
s lracy j, w edle k tó ry ch  w ybór ju ż  później 
w  m agazynie  będzie ła tw iejszy . T orebka 
jes t też jed n y m  z u lub ionych  przedm io 
ló w -podarunków . Kio będzie ich w lyni 
celu poszukiw ał, może rów nież oprzeć się 
na naszym  w yborze, dokon an y m  w śród 
o s ta tn ic h  now ości. Zet

P rak ty czn a  to rebka  z świń 
skiej skóry  znajdzie wiele zwo 
lenniczek pośród pań odrzuca 

jących  czarne  kolory.

Ry8. dla „Św iatow ida" A lf. Żm uda



O S T 1 T N I E  
C H W I L E  LATA

Przysz ła  już do nas 
jes ienna  pora  desz­
czów i pochm urnego 
nieba — gdy tym cza­
sem w słonecznej Ka- 
l ifo rn ji  t rw a  jeszcze 
w całej pełni sezon 
kąpielowy. Na zdjęciu 
S igrid  Gurie, a r ty s t ­
ka Hollywoodu, zaży­
wa os ta tn ich  chwil 
wypoczynku na kałi- 
fo rn ijsk iem  w ybrze­
żu — przed rozpoczę- ■  
ciem nowego okresu  
pracy  w w ytw órni.

F a ł. F ra n c li  F u a r i t.

§ r *  ■



TOM MIX W ANGLJI
O statnio  zaw itał do sto licy  Im periu m  B r y ty j ­

skiego sław ny odtwórca ró l cowboyskich, Tom  
M ix , gdzie przyjęto go  entuzjastycznie. T łu m y  p u ­
bliczności zgrom adziły się przed d w o re m  kolejo­
wym, na k tó ry  zajechał pociąg, wiozący sław nego  
artystą. W izy ta  T om a M ix a  w A n g lj i  jest pierw ­
szą od roku 1925. N a  zdjęciu w idzim y artystą  
w chw ili przyjazdu, gd y  sw ym  szerokim  kapelu­
szem cow boyskim  pozdraw ia w itające go tłum y  
Loildyńczyków . The Central Pr,,, Photo,, Londyn.
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ł\ ilk a  tych scen, które powyżej reproduki 
m y —  w yję liśm y z w spaniałego film u  kolorow ej 
W alta  I)ispey‘a p. t- „Kró lew na Śnieżka", fctór 
w trium fa lnym  pochodzie obiega ostatnio ziems 
glob  i już niedługo pojawi się w Polsce na wszyst

t;cia Fot. ,,H. K. O. Radio-Piltns**.ki*h ekranach. Zdjęci

M edjolan , w sie rp n iu .
Z bysław  W oźniak , k rak o w ian in , m łody teno r, zn any  Miie- 

ty łko  z opery , a le  i z licznych koncertów  estrad o w y ch  i rad jo- 
wych, p rzeb y w ający  n a  w yższych s tu d ja c h  w okalnych  w Me- 
d jo lan ie , ju ż  d ru g i rok  ro zw ija  bardzo pom yśln ie  sw ój ta le n t 
poza g ran icam i Polsk i.

W M edjo lan ie  p. W oźniak  b ra ł u d z ia ł ju ż  k ilk a  razy  
w dużych  k o n certach . W k w ie tn iu  b r. w t. zw. „Św ięto 
R zym u“ (N ata le  di Rom a) zosta ł nasz śp iew ak  zaproszony  do 
F idenzy , gdzie w tea trze  M agnani, liczącym  1.200 m iejsc , 
odn iósł og rom ny sukces na  koncercie , p o w ta rza jąc  n ieom al 
każdą a r je  w śród e tuzjas ty czn eg o  ap lau zu  publiczności, w y­
p e łn ia jące j te a tr  po brzeg i.

O s ta tn io  w M edjolanie  szczególnie u d a tn ie  w ypad ł koncert 
ze z n an ą  m ezzosopran is tką  te a tru  de lla  S cala , p. M arją  
C apuana. —

Zaw sze zm uszany  do licznych  n ad datków , nasz śpiew ak 
w ykonuje n a  b is p iosenk i polsk ie , k tó re  bardzo  się podobają .

Liczne recenzje  w najw yższych  pochw ałach  podnoszą czy ­
stość jego  szczerego ta le n tu  i w a lo ry  g łosu  te n o ra  „di g ra z ia “ , 
zw raca jąc  szczególną uw agę n a  zu ak o m itą  in te rp re ta c ję  śp ie ­
w anych u tw orów .

D nia  9 czerw ca br. odn iósł p. W oźniak w ielk i i zasłużony 
sukces w S zw a jca rji, gdzie śp iew ał n a  w ie lk im  fe s tiv a lu  m u ­
zyki D o n ize tti‘ego w L ozannie, w yko n u jąc  doskonale  p a r t je  
w op. „D on P a są u a le "  i „N apó j m iło sn y " . K o n cert ten  był 
tran sm ito w an y  przez ra d jo  i u trw a lo n y  n a  p ły ta c h  i 27 lipca 
bież. ro k u  re tra n sm ito w a n y  p ow tó rn ie  przez rad jo .

O becnie p .  W oźniak został po ra z  d ru g i zaproszony  do Lo­
zanny , gdzie dn. 10 w rześn ia  będzie śp iew ał przez ra d jo  w y­
b ran e  u stęp y  z op. ,.T ra v ia ta " , „C y ru lik  S ew ilsk i"  i „R igo- 
łe tto " . Pod koniec w rześn ia  w odnow ionym  tea trze  iir . P u cc i­
n iego w M edjo lan ie  n a  o tw arc ie  sezonu jesiennego  nasz 
m łody a r ty s ta  w ystąp i w o perach  p. t. „N apó j m iło sny" 
i „C y ru lik  S ew ilsk i".

J a k  się d ow iadu jem y  p. W oźniak je s t bardzo zadow olony ze 
sw ycn stud jów  i zn a jd u je  się  obecnie w d oskona łe j fo rm ie 
głosow ej. We W łoszech p. W oźniak w y stęp u je  pod p seudon i­
m em, jako  A rm ando M arin i. r.
Foł. Roberto ftuccarini, Milana.

Ileż razy  sp o ty k a liśm y  się z tern słow em  w d n iach  grozy 
i n iepoko ju , k iedy cień  now ej w ojny św ia tow ej w isia ł nad  
E u ro p ą! Ileż  razy  słowno „S uez" zap e łn ia ło  szp a lty  gazet 
w d n iach , k iedy  n ie  było pew nem , czy potężne Im p e rju m  B ry ­
ty jsk ie  zdecyduje  się zam knąć K an a ł Suezk i —  zap a ln y  p u n k t 
św ia ta  — d la  okrętów  p łynących  w s tro n ę  A b isy n ji.

W H ollyw ood zrealizow ano  obecnie film  o Suezie, opow ia­
d a ją c y  nam  dzieje  p o w sta n ia  tego k a n a łu , będącego „kluczem  
św ia ta " . A k c ja  ob razu  przenosi nas do czasów  N apo leona i ce­
sa rzow ej E u g e n ji, w prow adza n a s  w  św ia t L isztów , B ism ar- 
ków, D israe lich  i w szy stk ich  w ielk ich  mężów te j epoki. J e ­
steśm y św iad k am i tra g ic z n e j m iłości tw órcy  Kainału Lessepsa 
do cesarzow ej E u g e n ji. Sceny b u n tu  A rabów , n iesam ow ity  
i n iezw ykły  h u ra g a n  p u s ty n n y  sam um , k tó ry  w niw ecz o b raca  
w js iłe k  k ilk u n a s tu  la t  p racy  — w szystko to znalaz ło  w tym  
film ie w sp an ia łą  rea lizac ję . F ilm  reżyse ro w ał A llan  D w an, 
w eteran  rea liza to ró w  hollyw oodskich . O bsada n ie  w ym aga 
rów nież żadnych  supe rla ty w ó w . Bo cóż raożma dodać do tych 
trzech  nazw isk : T y ronc P ow er, L c re tta  Y oung, A nnab e lla !

Sceny z film u  p. t. „Suea“.
Fot. „20th CBNTUiRY FO X “



G U S T A W  F R Ó H L I C H
W OGNIU 

SENSACYJNYCH PLOTEK

Gustaw  Froh lieh  należy do najpopu larn ie j­
szych postaci ekranu. Przedstaw ia typ ra so ­
wego am anta —  to też g ry w a ł przeważnie 

role odpow iadające charakterow i swej postaci 
i wstępnym  bojem zdobył sobie sym patje p ięk­
niejszej połow y rodzaju ludzkiego. B y ł okres, k ie ­
dy „piękny G u staw “ dom inow ał w film ie  niemiec­
kim, gryw ając  głów ne role tak w kom edjach f i l ­
m owych jak  i w sztukach poważniejszego reper­
tuaru. N ie  dziwota wiec, że i  w świecie artystycz­
nym  pozawracał g łów k i nadobnych swych kole­
żanek —  z pomiędzy których  jednak w końcu w y ­
różnił G itte A lpar, jedną z najlepszych aktorek f i l ­
mowych, z pochodzenia w ęgierską żydówkę —  na­
kręcającą w okresie przedhitlerowskim  swe film y  
w Berlin ie. Poniew aż G itta  A lp a r  odpowiedzia­
ła równem uczuciem —  dwoje artystów  stanęło 
wkrótce na ślubnym  kobiercu i żyło z sobą przy­
kładnie przez dwa lata, otaczając w ie lką m iłością  
sw ą m aleńką córeczką. G dy  w Niemczech zapro­
wadzono reżim hitlerowski, G itta A lp a r  wywe- 
drow ala do Londynu, chroniąc sie tam  przed 
skutkam i norym berskich  ustaw, zaś G ustaw  F ro h ­
lieh został w Niemczech, gra jąc  jak  dawniej vv f i l­
mie niemieckim. W  czasie tego okresu zawiązał 
sie rom ans pomiędzy „jasnow łosym  Germ aninem " 
a czarnow łosą S ło w ian k ą  —  L id ją  B a a rw ą ,  cze­
ską  artystką, zaangażow aną do niem ieckiego f i l ­
mu. R om ans ten doprow adził nawet podobno do

Gustaw Frohlieh ze swą drugą żoną, Lidją Baarouą.
F ot. Keystome, B erlin .

zaw arcia ślubu, rozwód bowiem z pierwszą żoną- 
żydów ką nie przedstaw iał w Niemczech dzisiej­
szych większych trudności. Lecz, jak  wieść nie­
sie —- G ustaw  Froh lieh  m ia ł w czasie swego d ru ­
g iego  m ałżeństwa wyjeżdżać k ilkakro tn ie  z N ie ­
miec, by potajem nie w idyw ać sie zagran icą za 
każdym  razem z ukochaną córeczką, pozostającą  
przy matce i z sw ą pierwszą żoną, której jakoby  
nie m ógł zapomnieć. Podobno powodem coraz 
częstszego w idyw an ia  sie a rtysty  z G ittą  A lp a r  
była nie ty lko  tęsknota za dzieckiem, ale rów ­
nież pojaw ienie sie w Londyn ie  artysty, podobne­
go do złudzenia do „pięknego Gustaw a", co zkolei 
m iało  w yw ołać u G itty  A lp a r  żyw ą ku sobowtó­
row i niezapom nianego męża, sym panje. Zazdrość  
wiąc m ia ła  również w p łynąć na stanowczą decy­
zje opuszczenia przez Gustaw a F roh licha  Trze­
ciej Rzeszy, zerwania z L id ją  B a a ro v ą  i ponow ­
nego połączenia sie z G ittą  A lpar. Co na tem 
wszystkiem  jest praw dą —  niewiadomo. N a jb liż ­
sza przyszłość dopiero przyniesie rozwiązanie ta­
jemniczej zagadki, bądącej treścią sensacyjnych  
plotek w okół osoby Gustaw a Frohlicha. M y  no­
tujemy je z obowiązku sprawozdawczego i dzie­
lim y  sie z naszym i Czyte ln ikam i k ilkom a intere- 
sującemi zdjęciami z życia aryj„ł:ń go rycerza  
serca pięknej G itty  A lpar. *.

Gitta Alpar, pierwsza żona Gustawa Frohlicha. 
B ritish  In te rn a tio n a l  P ic tu re s .

Gustaw Frohlieh i Gitta Alpar przyjm owani entuzja­
stycznie przez publiczność Budapesztu w czasie, kie­
dy o rozwodzie stawnego artysty ze swą pierwszą żoną 

nie byto jeszcze mowy.
F o t. A tla n t ic ,  B eT liu.
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L u d w ik

T ' C™ tv »Legjonie
duńskiego.

H°rsztyński
ffenjałną kreacja L „dwik,

św ie tn eg o

śm ie i przechowując ją  w  osobnych archiwach, 
przekazać potom ności te „żywe rzeźby", ciosane  
dłutem  talentu w ielkich aktorów  w  m im ice i  gie-
styku lacji. Rząd  po lsk i postanow ił stw orzyć do- 
kum entarną filmotekę, w  której będą utrw alone  
na taśm ie ku pam ięci potom nych najw ybitn iejsze  
interpretacje sceniczne czołowych m istrzów  sceny

W ie lk i  poeta niem iecki Sch ille r we wstępie do 
try lo g ji w allensteinow skiej powiada, że „potom­
ność aktorow i nie w ije wieńca". I  rzeczywiście do 
niedaw na jeszcze było  tak, w yn ika ło  zaś to z sa ­
mej natu ry  aktorskiej kreacji, k tó ra  m ogła  ist­
nieć ty lkp  w  teraźniejszości —  w  czasie w y ko n y ­
w ania ro li przez scenicznego artystę. Później po ­

zostaw ały po niej jedynie „echa ch w a ły " ak to r­
skiego imienia, by  wkońcu utonąć w  podręczniku  
h isto rji teatru a w  zapomnieniu następnego poko­
len ia teatralnej publiczności. Dopiero film  zmie­
n ił zasadniczo w aru nk i w tej dziedzinie. D z iś  m o­
żna uwiecznić aktorską  kreację na  film ow ej ta-

polskiej. N a  pierwszy ogień poszedł f ilm  o L u d w i­
ku  So lsk im , k tó ry  na film ow ej w ystaw ie  w  W e ­
necji spotkał się z entuzjastycznem przyjęciem  
tamtejszej publiczności. Z  film u  tego reproduku­
jem y na tych stronach k ilk a  czołowych kreacyj 
m istrza Lu d w ik a  Solsk iego. ac.

SgSSyz********
G ospodarz z  „

Wielki,
Ludwik

Niespodzianki" R

Na prawo: N iezapom niany Wiarus z  ^ W arszawianki* W yspiańskiego.



A  SZTUK ZDOBNICZYCH 
W WARSZAWIE

Dzieła z pracowni prof. J .  Szperbera.
F o t .  C z e s ł a w  O l s z e w s k i

W kole: M alowanie  fresku  na sklepieniu (p racow nia  prof. M. Schulza).

Na prawo: W pracow ni technik  m eta­
lowych.

Poniżej: P ap ie r  deko racy jny  do pakow a­
nia (k lasa  prof. Bartodziejskiego).

Kot. Czesi:tw O lszew ski — W arszaw a.

ii‘.i ska Szko ła  Sztuk Zdobniczych w W arszaw ie  jest 
najstarsza uczelnia artystyczna w Polsce. Jest ona 
spadkobierczynią dawnego W ydzia łu  Sztuk i przy 
Szkole Głównej. O tw arta niedawno w ystaw a przej­

rzyście z ilustrow ała jej program  i metodę. P ierw sze dwa 
lata spędza uczeń na dziale ogólnym . Tutaj otrzym uje pod­
stawy artystycznego w ychowania oraz propedeutyczne za­
znajomienie się z warsztatem. Prot'. Butrymowiez. uczy r y ­
sunku z natury. Prof. R u liń sk i w klasie  perspektywy  
odręcznej uczy widzieć przedmiot i poznawać prawa, rzą­
dzące widzeniem. W  drugim  roku uczniowie ry su ją  i m a­
lują już całe wnętrze kościołów, ulice, w ille i t. p. Prof. 
Bartodziejski w tak zwanym  „rysunku kom pozycyjnym " 
wprowadza uczniu w zakres zagadnień kom pozycyjnych  
i ornaineniacyjnych. „Kom pozycja bryl i płaszczyzn" pod 
kierunkiem  prof. Kurzątkow sk iego  ma na celu rozwinie-

K lasa  prof. K urzą tkow sk iego :  s łupy re 
klamowe.

Fot. Czesław Otszewski — K raków .

Pracow nia  technik  m ala rsk ich  prof. 
Kokoszki.

eie w yobraźni przestrzeńno-plastycznej ucznia w czasie 
pracy w różnych zastępczych m aterjąłacb, jak  to: pa­
pier, tektura, włóczka, w iór i t. d. Rysunek  techniczny 
prowadzi prof. D ouglas, dając podstaw y w operowaniu  
tak niezbędnemi dla p la styka  narzędziami kreślarskiem u  
K la sa  m odelowania prof. Gruszkiew icza ma na celu pra ­
cę nad b ry łą  w różnych materjałaeh. C eram ika prof. 
Czarkow skiego  dała nam szereg ładnych wazonów pa­
ter, dekoracyjnych syren, talerzy i drobnych figurek  
zwierzęcych. L iternictw o prof. Podoskiego  zaprezentowa­
ło prace z zakresu opanow ania litery. Na dziale gra fik i 
kompozycje z g ra fik i użytkowej prowadzi prof. B arto ­
dziejski, przedstaw iwszy na w ystaw ie dojrzale prace z za ­
kresu plakatu, wywieszki etykiet i papierów dekoracyj­
nych do opakowań. Dział technik graficznych  jest pod 
opieką prof. Radwana. Poza drzeworytem, linorytem , 
technikam i metalowemi i lito g ra f ją  —  uczniowie pracu­
ją  nad drukiem . Studja  z na tu ry  d la  g ra fikó w  prowadzi 
prof. Trautm an. W  k lasie  m alarstw a ściennego prof. 
Schu lza  rzuca się w oczy usiłow anie  opanow ania technik 
i fo rm y m onum entalnej. Jedną salę poświęcono na t. zw. 
„Salę  G dańską". Uczniow ie w ykona li nowe kom pozycje na 
tem aty związane z h is tor ją  polskiego morza rożnem i tech­
nikam i na zatartych przez siebie ścianach i suficie. O g lą ­
dam y .jedną salę ornamentów na rozm aitych tynkach  
i grun tach  z graw erow aniem  i nakładaniem  złota, p row a­
dzoną przez p. S ław ińskiego. Obok salę zajął prof. Szper- 
ber na prace z dziedziny studjów  z natury, oraz studjów  
nad zagadnien iam i portretowemu prowadzonemi specjal­
nie dla uczniów działu m alarstw a ściennego. W ie lk ie  m or­
ki w przenośnych arm aturach opracowano w różnych tech­
nikach: kazeinowej, jajkowej oraz freskowej. W śród  nich 
w ybija  się portret M arsza łka  J. P iłsudsk iego, doskonały  
technicznie i ciekaw y w  ujęciu kompozyeyjnern. D zia ł rzeź­
by przedstawia nam  szereg prac dekoracyjnych w drzewie 
i sztucznym kamieniu. K ie row niczką pracow ni jest- prof. Z. 
K am iń ska. Prof. Żurakow sk i prowadzi studja z na tu ry  dla  
rzeźbiarzy. W y sta w ił on niewiele, lecz bardzo solidnych  
aktów, głów, torsów  i rąk. Prof. K okoszko  w jednej sali 
zadem onstrował metodykę pracy nad podobraziom (płót­
na, deska, grun ty) złocenia i graw erow anie  pod złoto oraz 
polichrom ow anie figur. O statn ia  sa la  tego działu  grupuje  
kom pozycje uczniowskie i kopje.

D zia ł wnętrza handlow ego prow adzi prof. S igm und. 
S a la  przedstawia nam  w szeregu m akiet rozwiązanie  
sklepów 5 wnętrz handlow ych z uwzględnieniem  mate­
ria łu  i konstrukcji.

Dział m etalu prof. Łu k ijan ow a  zadem onstrow ał nam  
prace od patery, św iecznika aż do sygnetu  włącznie.

K ieruje  szkołą dyrektor Bohdanow icz i jego św iatłe ­
mu kierow nictw u szkoła niejedno osiągnięcie zawdzięcza.



Na lewo: M ieczy­
sław a Ć w ik liń ­
ska jako  Lu lu  w 
„ S k iz ie 1 Gabrje li 

Zapolskiej.

N a prawo: M ie ­
czysław a Ć w i­
k liń ska  przy po­
rannej toalecie.

MIĘCIA
K tóż  to znowu taki —  zapytacie m ili 

Czytelnicy, zatrzym ując sią nad tym  nie­
co pensjonarskim  tytułem. —  N ie  znam y  
takiej gw iazdy film owej!

—  N ie  znacie? No, to posłuchajcie!...
Pew nego razu by ł sobie taki pan, któ ­

ry  nazyw ał sią A n astazy  Trapszo. U ro ­
dził sią w rok po stłum ien iu  pow stania  
listopadowego, w 1831 roku. Ten wielki 
aktor m ia ł k ilko ro  dzieci, które również 
pośw iąciły s ią  scenie. Jeden z jego sy ­
nów, M arce li Trapszo, ożeniony z p. A le ­
k sandrą  z Piczkow skich, by ł ojcem  
wspom nianej w nagłówku... panny M ięci 
1’rapszówny, znanej całej Polsce  dziąki 
scenie i film ow i, najw iąkszej artystk i 
dzisiejszej doby, pan i M ieczysław y Ć w i­
klińskiej.

No, dobrze, powie ktoś, mniej orjentu- 
jący sią w spraw ach teatralnych, ale jak  
to sią stało, że Trapszów na jest nagle  
Ćw iklińską, przecie za pana Ć w ik liń sk ie ­
go chyba nie w yszła zamąż! Napewno  
nie. Ty lko , że w czasie, k iedy urocza i bu ­
dząca, podobnie zresztą jak  dziś, po­
wszechny zachw yt panna M ięcia, prze­

Powyzej: M ie ­
czysław a Ć w i­
k liń ska  w jednej 
ze swych świet­
nych ról charak­

terystycznych.

N a lewo: Prze­
m iła Pan i w y­
twornego domu, 
M  i e c z y s ła  w a 
Ć w i k I i ń s ka.

TRAPSZÓWNi
bojem zdobyła stołeczną sceną, ty lu  już 
Trapszów  —  jak  w yn ika  z m onografji 
J, Lorentow icza o p. M . Ćw ik lińsk ie j —  
było na scenie, że w ielki kapłan M e lpo­
meny owych czasów Ludw ik . Ś liw ińsk i, 
stanowczo poradził jej, by przybrała, pa­
nieńskie nazw isko swej babki, zony A n a ­
stazego, A n n y  Ćw ik lińsk iej.

D latego  to, wskutek tymczasowego  
przeludnienia sceny Trapszam i, z k tó ­
rych co jedno to było doskonalsze i w y ­
bitniejsze; panna Mieciia została Ć w ik ­
liń ską  i po dziś dzień panieńskie nazw i­
sko  swej babki oprom ienia taką sławń. 
jakiej ktoś d ru g i prądko nie zdobądzic.

Scena, a także film,- po dziś dzień tak 
w ypełn iają  życie p. Ćw ik lińsk iej, że poza 
tern m a ona trochą czasu jedynie na za- 
jącie sią sw oim  piąknym  i w ytw ornym  
domem przy A l. Trzeciego M aja. T ru d ­
no byłoby w yliczyć tu w szystkie film y, 
w których pani M ieczysław a Ć w ik liń ska  
gryw ała. M ożna w każdym  razie najdmie- 
nić, że jeżeli dziś otrzym uje ona wzru­
szające nieraz w swej prostocie i na iw ­
ności listy  z najróżniejszych zakątków  
Polsk i, niejednokrotnie z okolic,...któreś­
m y sią przyzw yczaili nazywać „światem  
zabitym  deskam i", lis ty  tchnące nieraz 
wielkiem  uwielbieniem  i ukochaniem, to 
zawdziąeza je taśm ie filmowej, która do­

b ie ra  niem al do w szystkich miast, m ia ­
steczek a nawet wsi polskich.

Do tej wiąc, znanej już z teatru i kina, 
sylw etki gw iazdy film ow ej i teatralnej 
m ożnaby chyba ty lko  dorzucić ten szcze­
gół, że w życiu pryw atuem  pani M ieczy­
sław a jest tąk sam o uroczą, m iłą, bezpo­
średnią i tak sam o w ie lką artystką, jak  
ją  w idzim y z w idow ni teatru, czy kina. 
K ie d y  sią z n ią  rozmawia, człowiek odnosi 
wrażenie, że m iądzy tą osobą ze sceny, 
czy z k in a  a tą aktorką w żyęiu pry- 
watnem żadnej różnicy niema, że pani 
M ieczysław a Ćw iklińska, sęhodząc ze 
sceny i wchodząc do swego dom u jest 
nadal sobą. N iem a wiąc u niej żadnej 
sztuczności, żadnego patosu, żadnego ro­
bienia z siebie czegoś innego, niż to, 
ozem sią jest w rzeczywistości. M iądzy  
życiem codziennem a życiem na scenie 
czy w kin ie  niema —  takie przynajm niej 
człowiek odnosi wrażenie —  żadnej róż­
nicy. Zawsze i wsządzie jest ten sam  
człowiek, obdarzony niezw ykłym  i, zdaje 
sią, na chw ilą nawet n iesłabnącym  w iel­
kim  talentem, k tó ry  ciągle  sią pogłąbia  
przez poznawanie siebie, odnajdyw anie  
nowych w artości w życiu w łasnem  a na- 
stąpnie wnoszenie tych w artości do ról 
odtwarzanych z takim  cudow nym  realiz­
mem i szczerością zarówno na scenie jak  
i w służbie X -tej Muzy.

B. Si.



NOWE ARCYDZIEŁA FILMJI

UROCZE PI RATKI
Oto sześć n im f am erykańskiego  ekranu pre­

zentuje sw ą urodę w m alowniczych strojach  
daw nych piratów, zabaw iając się wesoło 
w czasie swego w ypoczynkowego okresu. N a j­
dalej za k ilkanaście  dni, w ytw órnia film ow a  
pow oła je z powrotem, by rozpocząć now y rok  
pracy. P iękne piratki, przybrane wówczas 
w stroje g ir lsów  będą uśm iechały się do ob- 
jektyw u w rytm  am erykańskich  „tupanek".

D E L IU S  —  Paris.

lecz zły zapach 
z jej ust odstnęczył go.

O  M ASZ N A  MYŚLI 
Z O S IĘ T  TAK, M ltO  NA 
N IĄ  PO PATR ZYĆ, ALE... 

HM... PRZED STAW IĘ 
CIĘ JE D N A K, JA N KU .

C ZA R U JĄ C A  
D ZIE W C ZYN A  - 

M USISZ MNIE 
PRZEDSTAW IĆ.

BYŁAŚ C Z A R U JĄ C A  W C Z O ­
RAJ, ZO SIU . JA N E K  NA- 
PEW N O  Z A K O C H A Ł  SIĘ 

W TOBIE

M YŚLĘ, ŻE  ZN AM  PO W Ó D  -  TRU DN O Ml 
JE D N A K  PO W IED ZIEĆ  C l O  TYM. O T Ó Ż , ZO - 

^ ^ ^ _ S I U .  P O W IN N A Ś IŚĆ  D O  DEN- 
g a « B ^ B T Y 5 T Y  PO R AD ZIĆ  SIĘ C O  DO 
?7T| H U  NIEM IŁEG O  ODDECHU.

JA  TEZ TAK 
M YŚLAłAM , 

ALE  PO TAŃ- 
C A C H  W IĘCEJ 
N IE PO KAZA Ł 

SIĘ. M OZĘ M ASZ RA- 
C JĘ ?  JU TRO NA- 
P EW N O  PÓJDĘ 
D O  DENTYSTY.

„Lord  Je ff“ —  będzie to obraz, w którym  rolę 
g łów ną odtwarza świetnie m łodociany artysta  
H o llyw o od ‘u, Freddie Bartholom ew. F ilm  nakrę­
ciła jedna z najw iększych w ytw órn i „Metro  
Goldw yn M aye r“. Fot. , m e t r o  g o l d w y n  m a y e b “.

P R ZY JA C IÓ ŁK A  PAN I MA RA CJĘ. PSUJĄCE SIĘ  
C ZĄ STE C ZK I P O Ż YW IE N IA  W S Z C Z E L IN A C H  
M IĘDZY ZĘBAMI SP O W O D O W A ŁY NIEM IŁY
O D O ECH  I ŻÓ ŁTE ZĘBY, TO  SIĘ   X
C ZĘ STO  ZD A R Z A ! ZALECAM  A  _  \  

P A N I PASTĘ D O  ZĘBÓ W  f l /  W  'S- \
C O LG A TE  -  JE J SP EC JA LN A  { '  '
P R ZEN IK A JĄ C A  P IA N A  C Z Y ŚC I ( „  ‘iCS Ą

NAPRAW DĘ SKU TECZN IE. Y ^ . v ] I

PASTA C O LG A T E  
JEST POPROSTU  CU ­
D O W N A. MAM UCZU­
C IE  Ś W IE Ż O Ś C I W  US­
TA CH , A ZĘBY O LŚN IE ­
W A JĄ C O  „ ,

BIAŁE

SZ C Z ĘŚC IE  SW O JE  ZA W D ZIĘ ­
CZAM  PAŚCIE  C O LG A TE.

PIELĘGNUJ OD DZIŚ SWE ZĘBY, STOSUJĄC PASTĘ COLGATE!

R e g u la rn e  używ anie podw ójn ie  dz ia ła jące j pasły do  
ząbów  C olgałe  jest przezornością, k tó rej nikł nie 

pow in ien  lekcew ażyć. Pocóż n iep o trzeb n ie  narażać 
sią  na niem iły oddech  i żó łte  zęby.

Przenikająca p ian a  pasły C o lgałe  czyści gruntow nie, 
usuwając psujące się cząsteczki pożyw ien ia  ze  szczelin 
m iędzy zębam i i z dziąseł. Jednocześn ie  je j p o le ru ­
jące  składniki czyszczą em alię  i n ad a ją  blask zębom .

W ypróbuj pastę C olgate . Spójrz w lustro—Twe zęby 
są czyściejsze i b ie lsze , a  usta św ieższe. Kup dziś 
jeszcze tu b ę  pasły d o  zębów  C olgate .

DZIECI UWIELBIAJĄ 
JEJ ORZEŹW IAJĄCY 

SMAK.

„Sw iss  M is s "  —  świetna kom edja film owa, po 
każe nam  w swych rolach głów nych  F lip a  i Fla- 
pa, ulubieńców całego świata. W y tw ó rn ia  „ M it 
tro Go ldw yn M a y e r"  dała  film ow i temu wielce sta  
ranną oprawę. Fot. , m e t r o  G O LD W Y N  M A Y E R "

KUPON Np . 37 upoważniający do 
louowania nagrody



JUŻ TYLKO KILKA DNI DZIEL 
NAS OD PREMIERY
„PRZYGODY ROBIN HOODA*

Pow yżej reprodukujem y jeszcze kilka wysoce a/rak 
cyjnych  scen z  tego film u , w którym  —  ja k  wia 
domo  — role głów ne kreują Errol F lynn i Oliuii 
de Hauilland. „Przygody Robin Hood<r‘ —  to nie 
wątpliw ie c.lou zbliżającego się sezonu. Fot. Warner

Nie wystarczy czytać
trzeba prenumerować
„ Ś W I A T O W I D A "

najładniejszą polską ilustrację
Miesięcznie tylko zł. 2.20

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  
z  Nr. 34 n a d e s ła l i :

A leksandra  Ł abuzków na, M ielec; J o la  i H a la  K ow alczykó- 
wne, Łódź; Z ofja  Czechowicz, Sądow a W iszn ia ; W ik to r ja  Tu- 
chanaw icz, Kosów H uculsk i (zl. 20.—); R om an D ziub ińsk i. 
W arszaw a; Z ofja  M ikow ska, W arszaw a;' E u sta c h y  K id y  ba, 
W łodzim ierz; Je rz y  Czechowicz, G ródek J a g .;  W a le r ja  
W asielew ska. C zęstochow a; S tan isław  W alczyńsk i, Często­
chow a; Jó z ef S tefańczyk , P ab ian ice ; S tan . G rabow sk i, P łock ; 
L id ia  L eszczyńska, T rem bow la; „ E fro s“ , W arszaw a; Cezary 
W ładysław  Z am ińsk i, W arszaw a; W acław  Pogodzińsk i, W ar­
szaw a; E ugen jusz  D ow m anow icz, Lw ów ; Czesław  B łaże­
jew sk i, Ząbki;. M a rja  S tru b e l, W arszaw a; M ichał Leszczyń­
ski, T rem bow la; A lek san d ra  Ja czy ń sk a , W arszaw a; J a n  J a ­
n iszew ski. Ł om ża; B ekerów na W rada, B ia ła  K ra k .;  M ieczy­
sław  R ydel, Ł ódź; A leksy  W achow ski, W arszaw a; M a rja  
C zajkow ska, W arszaw a; Ja n u sz  R om an, W arszaw a; S ta n i­
sław a M ikow ska, W arszaw a; Z ygm unt T ie tz , W arszaw a; 
Z ofja  P y tlew sk a , C iechanów ; O lga K o n d ra tiu k , T o ru ń ; T a­
deusz G iza, K rak ó w ; Teodor B inder, W arszaw a (zł. 10.—); 
L ucjan  Skubisz, L u b a rtó w ; inż. Z ygm unt S łow ikow ski, W ar­
szaw a; K az im ie ra  Ć w iertn iaków na, Z akopane; K azim ierz  
W ojciechow ski, W ieluń ; M arja  C hach low ska, K rak ó w ; Leon 
L utkiew icz, B u k ; k p t. B ron isław  E rte l, Lw ów ; M ary la  
D em bińska, Lw ów ; E ry k  U n v erric h t, Paw łów ; A n ato l Cza­
ban, W arszaw a; W ładysław a D rw otów na, B ia ły s to k ; E dw ard  
P re tk ie l, Lw ów ; M ieczysław  K araś , W yszków ; ks. J u l ja n  
/  rlitew icz , M ychów ; K ry s ty n a  L u b ien iecka , W arszaw a; A l­
dona M o n asty rsk a , G rajew o; I re n a  L ew icka, Lw ów ; K asyno , 
K om arno ; T adeuszow a P la te r  Z yberk , K o n s tan ty n ó w ; Józef 
Sowa, O stró g ; F e lik s W ypaczew ski, R adom ; J u l ja n  J a n ik , 
W ęg ierska  G órka; F . L udw ig, B orysław ; A dam  P ille r, K r a ­
l ó w;  Jó z e f S tefańczyk , P ab ian ice ; D r Cz. B ia ły , B ędzin; 
M a rjan  F eduszka, S tan isław ó w ; J a n  Czyżew ski, K rak ó w ; 
Ja d w ig a  G ustekow a, S am bor; sa p e r  M. D oktorczyk, P oznań ; 
E. K u c h a rsk a , G dyn ia ; Z. G iirtle r, K rak ó w ; W acław  D u­
m ała, F a len ica  (p ren u m era ta  m iesięczna „Ś w ia to w id a"  od 
1—31 p aźd z ie rn ik a  1930 r .); A n n a  C udna, W ołom in; K rz y ­
sz to fik  E ugen ju sz , R em bertów ; M. S k a lsk a , R a jg ró d ; M a rja  
D rzew iecka, Lw ów ; S tef. D rozdów na, B ia ła  K ra k .;  S tan . 
Kto.larzewicz, B ia ła  K ra k .; A ndrzej G odaw a, Nowy T a rg ; 
N. K azim ierz  K ozłow ski, W arszaw a; S te fa n ja  Ja ry m o w i- 
ozowa, Lw ów ; A lin a  O lb rych tów na, C iechocinek ; m gr. Józef 
Ozołba, T oruń .

N ag ro d y  o trzy m ali pp .: W ik to r ja  T uchanow icz, K osów  H u ­
cu lsk i „ R iw ie ra "  (zł. 20 .—); Teodor B inder, W arszaw a I. 
s k ry tk a  pocztow a n r. 113 (zł. 10.—); o raz  W acław  D um ała , 
Faleinica, C e n tra la  au to m aty czn a  (p ren u m era ta  m iesięczna 
„Ś w iatow ida" od 1—3.1 paźd z ie rn ik a  .1038 r.).

R o z w ią z a n ie  z Nr. 34.
REB U S: PA R A G R A F A R Y JS K I.
SZA RA D A : W IECZORY W L E C IE :

• '•
• Za fotografje i artykuły niezamówione, •
• a nadesłane, bądź przyniesione, re- •
• dakcja „Światowida" nie odpowiada, j

K o n ik ó w k a .
Ul. „Ł ad " .

P oczy n a jąc  od k ra tk i  z sy la b ą  „DZTE", ob jechać ruchem  
koniku szachow ego w szystk ie  poła i odczytać rozw iązan ie.

N o w a  p o tę g a .
S zarad a , 

u ło ży ła : „ D a n u ta " .

Czyn je s t lepszym , n iż  ósm ej ł siódm ej m łócenie, .
Bo zaśw iadcza , iżc naprzód szóste-siódm e m ocno:
Nie osiem -dziew iątym i zyskujesz znaczenie,
A le wolą w y trw a łą  i p ra c a  owocną.

Ten p ierw szy-trzeci pew nik  ilu istru je  C ały, 
R az-dw a-trzocł, ł>o w  śro d k u  Polaki położony;
On czw ór-sześć się  n a sz  p rzem y sł, podąży do chw ały . 
S iłę  PoiLski rozg łosi na  w sae św ia ta  strom y.

T am  ju ż  w kró tce  siię p ra c a  p o tężn a  rozipocznie:
W net z a s tu k a ją  m ło ty , zad y m ią  kom iny 
I każdy się p rzekonać  będzie m ógł naoczn ie,
J a k  p o w sta ją  a rm a ty , czo łg i i tu rb in y .

Teu C zw ór-piąty  to ja k b y  p ię ty -czw ór-dziew ięty  
S iup , co o s to ją  będzie w t ru d n y c h  ch w ilach  życi‘a. 
K tó reg o  n ie  p rz e ła m ią  żadne w rog ie  fro n ty , 
D z ia ła jące  bądź jaw n ie , bądź też i z u k ry c ia .

Będzie to ósm y-trzoci kąsek  d o  zg ry z ie n ia  
D la  ty ch , co o  szkodzenie Polsce się pokuszą,
Bo n im  się  tam  d o stan ą  — m ocą p rzeznaczen ia  
W y t łu k ą  Ich a rm a ty , a gazy  w yduszą.

N a jb liż sz a  p r z y sz ło ść .
Ul. „T a t« rn ik “ .

Ju ż  Culy. K to  żyw będzie — w yruszy  n a  Iowy: 
panow ie  — ze sztucecem , pan ie  z dubeltówki* 
i dzieci z flo w eram i, każdy  je s t gotow y, 
k u p iec  też n a  zw ierzynę p o lu je  z gotówki*.
Je d y n ie  n iem ow lęta  p ozostaną  w dom u, 
z  n im i d r ie i ią te -p ia rm z a  dla czu łe j upieki, 
t r ij-p la c w s l, n iepo trzebn i n a  św iecie nikom u, 
n iedo łęg i, n ied o jd y  i in n e  kalek i, 
k tó ry m  d z iew ip ta -d ru g a  se rca  n ie  pozwoli 
(bo b liscy  są  szaść-czw artaj żyeia  i cm en tarza) 
użyć łowów rozkosznej zabaw y dow oli,

'MIŁOŚĆ W DŻUNGLI'

Ikiem pow odzeniem  cieszy się na naszych ekra- 
h now y m o n u m e n ta ln y  film  z D orothy Lamonr 
łow nej roli pt. „Miłość w d żu n g li“ —  z którego  

na tern miejscu dw ie sceny. Film 
'da w ytw órnia  „ P a r a m o u n t Fot. ..p a r a m o u n t

gdy  się ty lk o  sposobność ku  łeinu n adarza . 
S iódm a-ósm a-dziesiąta  ze sw ych łowy>w słyn ie , 
ich p ięć-szósty  dodaje  do życia  ochoty, 
a n im u s/u , hum o ru , w erw y l To jed y n ie  
są sku teczne trzecie-czw arte  na  w szelkie zgryzo ty .
T a leśna, czy siedm -osi«m -dzf«w iąta zabaw a 
je s t  zabaw  ry cersk ieg o  n a ro d u  koroną, 
łączy  człeka z p rzy ro d ą , rozkoszą n ap aw a — 
je j  też m o ja  p ięć-d ru g a  je s t dziś pośw ięcona.

Za rozw iązan ie  pow yższych trzech  zadań , red ak c ja  „Ś w ia to ­
w id a"  przeznacza

t r i y  n a g r i d y .
P ie rw sza  zł 20.— , d ru g a  zł 10.—, trz e c ia  p re n u m e ra ta  rnie* 

sieczna  „Ś w iatow ida".
R ozw iązan ia  należy  n ad sy łać  .najpóźniej do d n ia  17 w rześn ia  

1938 r. w raz z załączonym  kuponem .

»ŚW IATOW ID« W YCHODZI W  KAŻDĄ SOBOTĘ, W  KRAKOWIE, PO ZNANIU, WARSZAWIE. LWOWIE. WILNIE

OKNA OGŁOSZEŃ: S tro n a  dnieli się  nn trzy  łam y (szerokość 
łam u  80 m m .) 1 m m . w jed n y m  łam ie  X zło ty . O głoszenia 
zam ieszczone jak o  jed y n e  na s tro n ie  ( tak  zw ane ,,so lu s“ ) —
X mm. w jednym  łam ie  2 złote. O głoszenia, zam ów ione jak o  
jedyne n a  (.,so lus‘‘), jeże li ze w zględów  techn icznych  n ic  będą 
m ogły być zam ieszczone w edług  zlecen ia , będ ą  d rukow ane 
jak o  og łoszen ia  zw ykłe po eenie  n o rm aln e j. — R ek lam acje  
w sp raw ie  n ieo trzy m an ia  lub  późnego doręczen ia  egzem plarzy  należy  w nosić niezw łocznie p isem nie  do u rzędu  pocztow ego (doręczeniow ego) a n ie w prost do A d m in is trac ji. — Z akłady

g ra ficz n e  „ Ilu s tro w an eg o  K u ry e ra  C odziennego" w K rak o w ie  pod zarządem  F ran c iszk u  C zajki.
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